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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
O dezw a  R z ą d u  N arodow ego .

R O D A C Y! .
W walce stanowić mającej  os t a teczni e  b y t ,  

l ub  wieczną zagł adę imienia  Po l s k i ,  l i czył  na­
ród  na inęztwo i poświęcenie  się wojska.  Woj* 
sko u sp rawied l iw i ło  po łożoną iv n iem ufnosc ,  
i p r ze sz ło  oczekiwanie  o los nasz za t rwożonych  
l udów.  Nie pozy ta odtąd s ława owej  P o l s k i ,  
n iedawno  pon i żone j ,  juz prawie zapomniane j^  
p r zesz ła  g r a n i ce  Eu ro py .  Roz ją t rzony  u i e p i zy -  
ja ci e i  w y t ęży ł  s i ły  swoje i s t a ł  się s rozszym w 
pos t ępowan iu  swojem.  Odnieś l iśmy  na nim li­
czne  ko rzyśc i ,  ale pokonać go t r zeba  i na to w ię ­
cej jeszcze na tężyć  u si lność  naszą.  D la  tego,  
Rząd Narodowy w imię Boga,  k tó r y ,  jako o po­
czciwą ojczyznę walcz(ącychj,  wsp ie rać  nas nie 
p r z e s t an i e ;  w imię wolności n a r o d o w e j , s toją­
cej na b r zegu  życ i a ,  lub agonu o s t a t ec zn e go ,  
w imię  wszystk i ch  królów i boha tyrów,  k tó r zy  
dla dob ra  wiary i ludzkości  po l eg l i ;  w imię  
p r zy s z ł yc h  pokoleń;  w imię  spr awiedl iwości  i 
zbawieni a E u r o p y ,  s t a rodawnym na rodow ym 
obycza j em,  ogłasza pospo li te  ruszenie.  Niechaj  
się has ło pospol i t ego ru s ze n i a ,  roz l egn ie  po 
każd ym świętej  z iemi naszej zaką tku  , n iech 
rozogni  wszys tk i ch  szczupł ej  ziemi k ró l e s twa  
mieszkańców , jak już ogn iem poświęceni a się 
w s t ok roć  t r udn i e j s zych  okol i czności ach ro zpa ­
l i ło  braci  na sz y c h , itia Żm udzi ,  w Li twie  i na 
Wołyniu. Wznowil i  oni s t a rodawny ojców i n ­
szych obyczaj; ni edajmy  się im wyprzedz i ć .  

Kap ł an i  Chrystusa! bój nasz,  jes t  za ojczy­

znę,  wiarę i cnotę;  boj ojcow za dzi ec i ,  i dzieci  
Z« ojców. Błagajcie  Boga,  aby w was  ze s ł a ł  o- 
gień swój świę ty,  ogień p ie rwo tnych  chrze śc i an .  
T y m  ogn iem zasi lajcie serca l udu  w kośc io ł ach ,  
na cm en ta r z ac h ,  oa dawnych  pobo jowi skach .  
Nie odst ępujc i e  rzeszy waszej ;  z n i ą  obozujcie  
po lasach i po l ach ;  c ie rp i ąc  z l u d e m ,  c i e r p i e ­
n i em waszem i s ł owem go umacn i a j c i e .

Obywa te l e !  każda  spóźn iona  pora  i obo ję ­
tność,  powiększy t r udność  ob ro ny ,  i n i ezawodno 
zniszczenie  z amier zone p rzez  wroga.  W s p i e r a j ­
cie szeregi  wo j ska ,  waszych brac i  i s y n ó w ,  
uiśeijcie się za po leg łych ;  każdy  wzgórek ,  d r z e ­
wo i dom,  każda d roga i ścieszka,  n iech  najez-  
duików mścic i elami  przes t rasza .  Niechaj  t ł u ­
my  włóczące się za r a bu nk i e m  i m or d e r s t w e m  
wszędzie  karę'  znąjduj ą ; n ie ch  wróg nie z n a j ­
dzie n igdz i e  bezp ieczeńs twa , w p rowadzen iu  i 
szukan iu  żywności  ; niechaj  nie  dozna s n u  na 
ziemi ,  k tó r ą  od lat  k i l kudzi es i ą t  zbrodn iczo  za­
krwawia.

W łoś c i a n i e  I święta  wiara , święta -Polskę y 
k r z yw dy  braci  waszych wołają  : , , cza s  z a k o ń ­
czyć tę  k rwawą  wojnę.44 P o d e p t a ł  wróg p iony  
braci  w as z y c h ,  wy ta r ł  p a s t w i sk a ,  sp oż y ł  d o ­
b y t ek  i w domy  ich napęd z i ł  mór  i c h o r o b y ;  
roznosząc  ogień zn i s zczen i a , n a p e ł n i ł  m o r d e m  
ich rodziny .  1 was toż samo czeka.

Na polach waszych doj rzewa z ia rno ,  na  k t ó ­
re śc ie  w pocie czoła  pracowal i .  W n e t  zb iory  
nas t aną .  Wtedy  rzuci  się na  was n i e p r z y j a ­
ciel  k rw i  naszej  n ie syty  i pożogą nawiedzi  sie* 
dziby wasze,  Będzieoi cż  go czekać ,  aby  w*.
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sze zony i maiki ze s r om oc i ł , waszą dziatwę 
wymordował  ? uprzedzić go t rzeba.  Dopóki 
jeszcze od pracy wolniejsze ręce wasze,  b ie rz ­
cie za broń,  za broń za jaką kto inoże i wy­
stępujcie na nieprzyjaciela.  Jego szeregi już 
są przerzedzone i inęztwa waszego u lękną  się 
i pierzchać będą.  Trzeba abyście go od siebie 
odpar l i ,  i z pobliskich ziem wyrzuci l i ,  obyście 
zabezpieczyl i  sobie spokojne od ich najścia żni- 
wo, ocalili waszą chudobę.  W imię Boga! spiesz­
cie wyganiać napastników. Błogosławieństwo 
pokoju na was szczególniej sp łynie .  Was cze­
kają prawa i oadgrody,  na które poczciwie za­
służyliście,  a które tylko w oswobodzonej Pol ­
sce zyskacie.

Ofiicerowie wszelkich stopni ! którzy do kie- 
rowąnia pospoli tem ruszeniem wezwani będzie­
cie,  przejmijcie się cąłą świętością powołania 
waszego! I tu, czeka was sława i nadgroda go­
dna serca obywatela. Powołaniem naszem jest,  
łączyć wojskowość z oby watelstwcui, jak to nie­
gdyś u ojców naszych bywało,  a do czego dą ­
ży ucywilizowana E u r o p a  i zdążyć m u s i ,  
przekonana mianowicie ^ dzisiejszego po ło ­
żenia,  ze zołnierz być powinien obywatelem,  
obywatel kołnierzem.  N igd y ,  jak w czasie 
niebezpieczeństw , niezawiązuje się ściślej b ra ­
t e rs two ,  połączenie wszystkich s tanów,  któ­
rych nie ma w obliczu Boga, ojczyzny i śmierci .

P o l a c y !  Na to święte b»sło pospoli tego  
p u sze n ia ,  wezwijcie Boga obyczajem naj sła­
wniejszego w chi ześcjaństwie rycerstwa wasze­
go , pod Piastami i Jagieł łami;  pomnijcie,  coby 
było ,  gdybyśmy teraz upadl i? w coby się roz ­
proszy ły  nadzieje nasze,  juz w piersiach t r z e ­
cich pokoleń żywione? w coby poszła,  tak p ię ­
kn ie  rozwioiona sława nasza,  i tyle krwi świe­
co przelanej  ! Zbierzcie się naradzać o ś r o d ­
k a c h ,  jakie miejscowość,  potrzeba i genjusz 
narodowy wskazują; zacznijcie życie zupe łnie

o ienoe- r-niech  cały kraj  zamieni się w obóz; 
aieeh się wszystkie si ły natężą,  zasoby wy-  
n®jdą, i wszystkie dowcipy na niepokojenie 
wroga wysilą. Czujność i przezorność najwię­
ksza,  chytrość węża i lwicy rozpacz ; b ra te r ­

stwo w całem znaczeniu wyrazu , wszyscy za 
jednego,  jeden za wszystkich,  te hasła wasze 
niech będą :  Do broni  Polacy!  do broni!  —« 
W  Warszawie dnia 1 lipca 1831 r. —  Prezes 
rządu (podpisano) X.  A. C z a r to ry sk i . —  Rad» 
ca sekretarz jlny rządu (podpis . )  A. P l ic h ta .

ROSNĘ WIADOMOŚCI .

Paszkiewicz odbywał  przegląd całej nieprzy­
jacielskiej armji w Pu ł tusku .  Słychać,  że ca­
ł e  mi kolumnami cofa się za Bug: inni sądzą,  
że Kreutz posuwa się z a K u r u t ą ,  i zdąża prze­
ciwko Giełgudowi.

Ca łym korpusem po łączonym:  Gie łguda ,  
Chłapowskiego,  Sierakowskiego,  Dembińskie­
go, będzie dowodził j enera ł  Chłapowski-  Za­
pał  między ludem w tamtych okolicach nie do 
opisania. Pojedyncze oddziały nieprzyjacie l ­
skie,  nawet dosyć si lne,  za ukazaniem się cho­
rągiewek polskich ułanów, i posłyszeniem śpie­
wu narodowego poddają sio.

Oddział  nieprzyjacielski  niel iczny,  co się po­
sunął  do Płocka,  odbywał  swój pochód z wiel­
ką obawą: prawie nie zsiadali z koni.  Za przy* 
byciem do wioski,  przywoływali  właściciela lub 
rząclzcę, i kazali przysięgać*, czy są lub nie 
masz w bliskości Krakusów. Dowiadujemy się, 
że już opuścili  Puł tusk  i ' P ł o ń s k .  KozactWo 
tylko t łucze się przez Raciąż ,  aż do Mławy.

Jeden szwadron Krakusów, mógłby oczyścić 
województwo aż da Wyszogroda.  Kozacy, w 
kilkanaście koni stając, budują ogromną liczbę 
baraków, aż* by przęch dzących łudzić,  i dawać 
pozór wielkiego cbozu. Zboże na pniu niszczą 
i ścinają.

Rydygier  pro wadził  z sobą 2000 koni dla głó­
wnej armji,  wtenczas,  kiedy go nasze wojska 
otoczyły.  Byłaby to piękna zdobycz.

Na doradę dworów zagranicznych,  papież 
obsadza teraz urzędy osobami świeckiemi.  W 
Rzymie głu ho: nie obchodzą ze zwykłą świe­
tnością uroczystości i zabaw.

Uważano w mowie .króla Ang ie lsk iego  różoi* 
cę , między wyrażen iem:  za b u rze n ia  w in n y c h  
k r a ja c h , a w a lk ą  w P olsce . Kto zna całą o-
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s t rolność ,  * jaką mowy od trenu gą układane,  
ten wspomnienie  to o Polsce nie będzie rniał 
za czczą formę i obojętne słowo.

Jeden z dzienników d o n i ós ł ,  że w Inowro­
cławiu w W .  xięztwie Poznańsk iem, w czasie 
zabawy ludu,  zaszła kłótnia z dragonami i hu­
zarami pruskiemu Przyszło nareszcie do bi­
twy , gdzie ki lkunastu żołnierzy raniono,  a 
dwóch polskich wieśniaków , l eg ło  na placu.  
Z okol icznych wsi,  miał  się lud zbi edz ,  i dla 
tego Prusacy,  korzystając 2 nadchodzącej no­
cy ,  uszli na pole ,  i stanęli obozem.  Don ie­
sienie to musiało * mniej ,pewnego  wyjść źró­
dła: przynajmniej możemy zaręczyć ,  Że w ła ­
dze nasze pograniczne,  nie donios ły o tern do 
Warszawy: czegoby zapewne nie zaniedbano,
gdyby coś podobnego «<*jść miało.

Złożono sąd nadzwyczajny wojskowy,  który  
rozpozna sprawę aresztowanych,  składają go: 
j enerał  W ę g ie r s k i ,  kapitan Drzewiecki  » 5go  
pułku  ułanów,  Przeradzki z 4go piechoty,  po­
rucznik Ostrowski z 5go pułku strzel,  konnych  
i p o i* poi uczni cy Kamili  Mochnacki i Rupniew-  
ski z 5go ułanów.

Z zabranych papierów podejrzanym,  dotąd 
podobno nic się ważnego nie wykryło:  oprócz 
tęsebliwych uczuć dla Moskal i  i c iągłych wzdy­
chań do dawnych gratyfikacji ,  pensji ,  szpi ego­
stwa i prowadzenia szumnego życia.  W pa­
pierach pułkownika  S łupeckiego  miano odkryć,  
że officer ten j*k najlepszych chęci jest  dla 
sprawy pub!iczuej.  Gzekarny dalszych wyjaśnień.

Ujęto onegdij  szpiega rossyjskiego,  przebra­
nego w mundur P o l s k i e g o  żołnierza:  znalezio­
no przy nim ki lkaset  dukatów.

R >zeszła się wczoraj wieść o zajęciu przez na ­
szych Połągi .

Dziennik angielski  Morning Herald zapewnia, 
iż wie z dobrego źródła,  że Anglja i Francja,  
porozumiały s i ę ,  1 postanowiły zmusić Miko-  
ł a ja ,  do przyjęcia interwencji  w sprawie Pol ­
skiej .

W Londyn ie ,  ogromne sprawiła poruszenie  
na gi e łdz i e ,  wiadomość,  że gabinet fraacuzki
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zażądał od dworu Petersburgskiego,  objaśnień 
i zadosye uczy nienia.  Sądzą że artykuł  w dzi en ­
niku Petersburgskim,  s ł u ży ł  tylko za pozór P.  
Perrier,  Niektórzy  uważają to ,  jako tapowie-  
dnią wojny.

Przyby ło  * Poznańskiego kilkunastu m ł o ­
dzieńców; weszli  zaraz w szeregi wojskowe.

Zacny X.  kanonik Loga, kapelan szwadro­
nu Poznańskiego,  który teraz zaszczytnie wal ­
czy w korpusie Giełguda na Litwie,  został  ra­
niony bagnetem,  w bitwie pod Iłajnowszczyzną.

W Kaliszu dnią 18 b. nr. odbędzie się zgro­
madzenie cyrkuł u Igo tegoż miasta,  dla obra­
nia deputowanego,  w miejscę Ernesta Faltza.

Ukazem z d.  i 6 czerwca b. r. cesarz Miko­
łaj ,  mianował dowódzcą wojsk przeciwko Po­
lakom działających, hrabię Paszkiewicza Ery-  
vvanskiego, dowódzeę oddzielnego korpusu  
Kaukaskiego.  W nagrodę zaś Dy bicza zasług,  
pułk który nos i ł  jego nazwisko,  i dalej podo­
bni eż nazywać się będzie.

Lord Palmerston,dotychczasowy angielski  mi­
nister spraw zagranicznych,  ma by ć zastąpiony  
przez Lorda Durham, krewnego Lorda Greja.  
— Onegdaj  i wczoraj odbyły się jak najporzą­
dniej sejmiki województw Podolskiego i Kijow­
skiego.  Radość i szczęście jaśniały na czołach 
wyborców, którzy od niepamiętnych czasów, po ­
zbawieni byli  sposobów,  radzenia o dobru pu-  
blicznem.  W skutku glosowania obrani zo­
stali posłami z Podola:

Z powiatów: Kamienieckiego,  Jacek G o ł y i i - 
ski; Hajsy ńskiego , Alexander J e ło w i c k i ; Bra-  
cłdwskiego,  Hen.  N a k w a s k i ; Olgopołskiego , 
Xawery S a b b a t y n ;  Winnickiego,  Alex.  B e r - 
n a to w ic z ; Lityńskiego,  Ainanejusz Z a r  czyńshi*  

Z Ukrainy,  teraz województwa Kijowskiego:  
Z powiatów, Lipowieckiego Józef T o m a s z e w ­

ski,  Machnowieekiego Herman P o to c k i , Urna lip­
skiego Daniel  T c h o r z e w s k i , Taraszańskiego  
Bohdan Z a l e s k i , ( * )  Skwirskiego W incenty

(*) Poeta, którego tkliwe 1 ozdobne dumy, już da~ 
w no uczyniły w oczach rodaków reprezentantem bło- 
gich pól ukraińskich.
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Ar. Tyszkiewicz  , JUilouiyskiego Jak9b
nowski.  D l tniemoŁoości *jecba.na na dzicn 

dzn«c*ony wszystkich e lęk to iów , każde woje­
wództwo, w połowie tylko swoich powialow, wy- 
brało reprezentantów. .

przewoduiczy ł*» mikom? J W. Ob n i s k i *  
województwie Podolskie®: ^ K i ­
jowskie®, Wyborcy, zaraz po dokon-oiu tak 
Walnego dzieła: wsiadają na koń, i spieszą do 
walki w szeregi ojczyste. Wkrótce senat PO*- 
pozna Ważność wyborów, a nowi tyle upiagnie- 
ni posłowie za kilka dni zapewne, żasi£ «| na 
ławach sejmowych.,
 Nieukojonyui a dozgonną w s e r c u  żałobą o-
kryty smutkiem po utracie najdroższej żony 
pogrążony mąż wraz i śiedmiorgo Żyjące d z ie ­
ci,  osierocone zgonem po kilko*kwartalnej cho­
robie swej na j ukochańszej matki w dniu 30  
czerwca 1831 r. zmarłej Walentyny z Łaźnia-
skich Mikułowskiej, z a p r a s z a j ą  krewnych i
przyjaciół ria exportacją zwłok jej z domu Nro 
679/80 przy ulicy Leszno w dniu 3 lipca r. b.
O godzinie.5 tej z południa na cmentarz Powąz­
kowski odbyć się mającą-

(N.) Offieerowie korpusu artyllerji  w zywają  red ak ­
to ra  dziennika Merkurego, ażeby  wymienił  to pry- 
w a tne  źródło, z którego wyczerpa ł  wiadomość w N. 
192 umieszczoną, że jenerał  Hedel, pod ktorego roz­
kazam i m ają  honor służyć, miał należeć do spisku. 
T y lko  wymienieniem osoby, k tó ra  mu teywiadomo- 
ści Udzieli ła ,  redakcja od z a rzu tu  i odpowiedzialno­
ści uwolnić się m o ż e .______

Mowa króla angiei. miana w parlamencie d, 21 czer.
Milordowie i Panowie! Postanowiłem uzyc naj­

pierwszej sposobności, wezwania  waszej  rady  i po ­
m ocy po rozwiązaniu ostatniego parlamentu. Ponie­
w aż  uciekłem się do środka powyższego, dla z a p e ­
w nien ia  sio o zdaniu ludu wzglądem reformy repre­
zen tac j i ,  a  zatem polecani obecnie ważne to pytanie 
waszem u najskrupulatniejszemu i najstosowniejszemu 
baczeniu. Przekonany,  żę będziecie pilnie zwazali na 
uświęcone zasady konstytucji ,przy każdym środjiu p o ­
p ra w y  przez was przedstawionym, rozumiem, iz zaró­
w no osłonicie prerogatywy korony, znaczenie obu izb i 
oprawa oraz wblności ludu.Zapewnienienia  przyjaznych 
uczuć, które ciągle od wszystkich obcych odbieram

W  D r u k a r n i  A .  q a l r k o w & k i e q o  i

mocarstw, k a żą  się spodziewać, ze pomimo domo­
wych n iespókojnuści , które wstrząsly  k i lka  europej­
skich k ra jów , i. pomimo trwającego teraz w j *'lsi-e 
boju,  pokój ogólny u trzym any będzie.v .Narady od­
bywane  względem Belgijskich interessow jeszcze me 
zo s ta ły  z a m k n ię te ,' wszakże między pełnomocnika­
mi m o ca rs tw ,  m ijącem i udżia t  w konferencjach, pa­
nuje najzupełniejsza zgoda. Zasadę przy ję tą  w k°n- 
ferenrjach  by to, aby  się nie sprzeciwiać prawu bel­
gijskiego narodu; urządzenia  tak  swych spraw i usta­
lenia rządu, podług swojej opitsji, tak  jak  osądzi zgo- 
dnem zprzysz tą  swoją pomyślnością i niepodległością. 
Jedyny  ty lko stawiono warunek,uświęcony' zw ycza­
jami i prawam i narodów, aby  co zrobionem zostanie, 
nie nadwerężało w niezem niezaprzeczonego prawa 
do spokojnóści sąsiednich narodów. VVielohezne o- 
brązy ,  pum im u ponawianych przedstawień bez z&do- 
syć uczynienia pozostawione, zmusiły  mnie wreszcie 
rozkazać  oddziałowi flot ty  m ojej ,  stanąć przed L Li- 
sboną i żądać niezwłocznego zadosyćuczynienia. Nie­
zwłoczne wykonanie-, ż ą d a ń ,  uczyniło zbyteczuem 
użycie dalszych środków, jednakże dotąd jeszcze «»c 
b y łe m  w s ta n ie  wskrzesić  dyplomatycznych stosun­
ków z rządem portugalskim.

Panowie  izby niższej! Rozkazałem warn przedło­
żyć e ta ty  w yda tków  roku  b ieżącego, spodziewam 
sic z ufnością po waszej niezawisłości,  po waszej 
gorliwości , że przyzwolicie dla służby publicznej, 
ńa potrzebne sum m y i na dalsze sum ni użycie, na 
które przeszły już parlament zezwolił . Nie spuścicie 
zarazem  z oczu konieczności, zaprowadzenia  w w y­
datkach  publicznych w każdej gałęzi mądrej r zba­
wiennej oszczędności.

Milordowie i P an o w ie ! Wielce się cieszę, gdy w am 
donieść m o g ę ,  że znaczne zmniejszenie podatków, 
postanowione w roku np lyn ionym  i obecnym , dla 
przyjścia w pomoc roboczej klassie ludu, nie zmniej­
szyło  w  równej mierze publicznych dochodów.

Ciągiem mojem staraniem będzie, wspierać prze­
m y s ł ,  pomnażać zasoby i u t rzym yw ać  kredyt  kra­
ju, opierając go na zasadach stosownych, t rw a łych  - 
i ubespieczających. Rachuję pod tym  względem z z au ­
faniem na wasze gorliwe wsparcie.

Z wewnętrzną  boleścią wspomnieć wam muszę, o 
ciągle szerzącej się, w północnej Europie, okropnej 
chorobie ,  na k tó rą  już oddawna zwróciłem moją 
uwagę. G dy najnowsze doniesienia ozn a jm u ją , iż 
zniszczenie swoje przeniosło już  do Portów morza 
B a łty ck ieg o ,  zk tó re in i  wielkie m am y związki han­
d lo w e ,  poleciłem przeto, ażeby użyto wszelkich za ­
radczych środków, do odwrócenia od Anglji tej nie­
bezpiecznej choroby. (Dokończenie ju tro .)

k o m f . P R Z Y  u l i c y  ż a b i e j  ATer 472.


